
Przyjaciel Ludu.
dnia 3. W rześnia 1S34,

Pomiędzy w ielu gw iazdam i, które w  czasie 
pogodnej nocy na niebie spolrzegamy, komety do 
najosobliwszy cli należą. W  dawniejszych cza­
sach uważano je  za nadzw yczajne i straszne zja­
w iska, zapowiadające bliskie klęski, jako to : po­
w ietrze, w o jn ę , głód i t. p.

Komety są to gw iazdy, rzadko się na niebie 
pokazujące, w  ogólności nie bardzo świetne, mgli- | 
sta otoczone pow loką, a  za sobą ciągnące m i o ­
t l e  czyli o g o n ,  który z a w s z e  z przeciwnej słoń­
cu pokazuje się strony, i ztęd także kometa ma 
swoje nazw isko , od greckiego słow a k o rn e ,  co

znaczy: warkocz. Są to więc ciała niebieskie, *) 
należące do słońca i krążące około n iego ; ale 
tak , iż raz zbliżają się znacznie do słońca, i w  
biegu bardzo szybkim z ziemi w idziane b y - 
w a ja ; potem zaś odchodząc od słońca bardzo 
daleko, w  tej niezmiernej odległości nikną z oczu

*) Innego  zdania je s t sław ny O k  e n :  pod ług
nie°-o „K o m ety  są e te rem  skupionym , zsiadłym  yr p o ­
s t a l  obrączki. T a  obrączka rozdarta  jes t ich  ogonem  : 
są w ięc szczerem i m e teo ram i, i  tak  pow stają  zupełn ie, 
jak  k u le  og n iste . Zob :  dziełko uczone, wyszłe n ie  da­
w no w K rakow ie p o d  ty t :  B a k o n a  m etoda tłum acze­
n ia  n a tu ry  przez M ichała  W i s z n i e w s k i e g o  r. 1Sj4-
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naszych i stają się niewidzialnemu, póki znowu 
po upłynieniu wieków do słońca się nie zbliżą.

Różnią się od planet ló d  tem , że planety 
zawsze mają bieg od zachodu ku wschodowi, 
kiedy komety widzimy ruszające od zachodu na 
wschód, od wschodu na zachód, od południa na 
północ; zgoła we wszystkich kierunkach biegu.

2 re Komety pokazują się prawie zawsze jak  
mgłą i chmurką powleczone; za ich zbliżeniem 
się do słońca, częstokroć ta mglista pow łoka, 
zamienia się , mocą ciepła słonecznego, na ciąg 
rozwlekły św iatła , nazwany o g o n e m  komety; 
ale to światło ogona jest tak rzadkie, iż przez 
nie gwiazdy widzieć można: jest ona żółtawego, 
czerwoniawego lub białawego koloru; atoli nie 
wyrównywa nigdy jasności planet. Utrzymują 
astronomowie, że dopiero wtedy, gdy kometa o 
15 mil bon ów mil do słońca się zbliży, jest od 
nas widziany, to je s t, że m aterya, z której się 
sk łada, z powodu działających promieni słońca 
zamienia się w  parę , i wtedy dopiero widać 
ogon, rosnący w  miarę zbliżania się komety do 
słońca. Zważmy tylko, jakie komety wytrzymać 
muszą gorąco. Kometa widziany r. 1680 był 
tylko 120000 mil od słońca oddalony, a zatem 
promienie słoneczne działały nan 28000 razy 
mocniej niż na ziemię,, czyli że kometa wtedy 
musiał być dwa tysiące razy gorętszym od sto­
pionego żelaza. Niektórzy nawet uczeni twier­
dzą , że kometa w  czasie sw;ej dalekiej podróży, 
jeżeli go jakie nieszczęście nie spotka, coraz gęst­
szą przybiera massę, i nakoniec w planetę się za­
mienia. — Astronomowie dociekli, że komety ró­
wnie jak  planety w  elipsach biegi swe odbywa­
ją  : wyrachowali nawet ten bieg i potrafią ozna­
czyć czy ? i k iedy? się znowu na niebie pokażą. 
Obawa,, aby kometa zbliżywszy się za nadto do 
ziemi, dla niej zgubnym nie był, jest także płon- 

■ ną. W  . przeszłym już wieku dowiódł pewien 
francuzki astronom, że kometa r. 1770 tylko 
375000 mil od ziemi naszej był oddalony; a je ­
dnak ani jej biegu nie zmienił, ani xiężyca nie 
odebrał, ani żadnego w pływ u na je j bieg nie 
m iał; co zapewne ztąd pochodzi, że jego massa 
(jakeśmy wyżej powiedzieli) jest tak  rzadka i 
delikatna, iż nawet przez jej w ęzeł czyli ognisko 
w  r. 1811 inne gwiazdy widziano.

Największy znany kometa jest ten , którego 
bieg niemal periodyczny, to jest prawie co 76 lat 
powracający, wyrachował na początku przeszłego 
wieku angielski astronom H a l l e y ,  i dla tego

nosi jego nazwisko. Kometa, ten ostatni raz r . 
1759 w idziany, podług najściślejszej rachu­
by  astronomów dnia 4g° Listopada 1835 r. 
ukończy znowu swój bieg, ale zapewne już od 
połowy Sierpnia będzie na niebie widziany. 
Drugi kometa również znajomy i obserwowany 
przez Prof. Enka, kończy swój bieg w 1203 dniach.

Człowiek nieoświecony rad przypisuje nad­
zwyczajne zjawiska w  naturze, których sobie 
wytłumaczyć nie umie, wpływowi wyższych du­
chów' lub sił mu nieznanych; i dziwna rzecz, iż 
więcej złego niżeli dobrego ztąd sobie w róży ; 
dla tego od niepamiętnych czasów'* zaćmienia 
słońca lub xiężyca, kule napowietrzne i t. d . za 
nieszczęśliwe poczytywano zjawiska. Rozsądny 
nawet dziejopis K r o m e r  tak pisze pod r. 1472: 
, ,Początek tego roku by ł od miotły niebieskiej 
albo pogoni: ta nie wielkąe wprawdzie sama
w  sobie b y ła , jednak długi za sobą jasny ogon 
powłócząc, niepewnym i błąkającym biegiem, raz 
w północy, drugi raz w południu przetuływała 
się, zupełne dwa miesiące przebywała, wielkie 
kłopoty zapowiadając, które całą prawie Europę 
przez trzy lata potem sko łata ły , nadto srogie 
morowe powietrze.44

I  w istocie nie masz nic pewniejszego nad tę 
praw dę, że kometa znaczy nieszczęście: albo w 
przeciągu roku wojna wybuchnie, albo trzęsienie 
ziemi, albo cholera się zjawi, albo państw o jakie 
upadnie, albo nakoniec coś takiego się wydarzy, 
czemu się wszyscy dziwić będą. Nierozsądnem 
jednakże byłoby mniemanie, że kometa jest tego 
istotną przyczyną, albo, że tylko dla tego na 
niebie się z jaw ił, aby nam , jak  goniec, blizką 
zwiastował klęskę. Kometa nic o tem nie w ie. 
Przybywa on , gdy jego wybije godzina, i  za­
pewne z innych planet, równie ja k  z ziemi jest 
widziany. Lecz na obszernej kuli ziemskiej pra­
wie co rok w' jakim kraju, jeżeli nie w  Europie, 
to w  i n n y  części świata, wydarza się jakie w iel­
kie nieszczęście; a tak ci, którzy kometom te 
zdarzenia przypisują, zawsze prawie zgadują;

*) N ajw ażniejszem  źródłem , w  k tó rem  obserw acye  
ko m et na jobszern ie j opisane znajdujem y, jes t dzieło 
uczonego P o laka  L u b i e n i e c k i e g o  p o d  t y t : T h e a -  

- t r a m  c o m e t i c u m ,  gdzie 415 k o m et aż do r .  16(55 
w y liczo n y ch  zn a jd u jem y : , ,r .  1456, m ów i L v b i e -
n ieck i, pokazał się k o m eta  (Il.illey a) w straszliw ej 
p o stac i na  n ieb ie  : cały m iesiąc C zerw iec  w idz iany  był 
n a  n ieb ie , n iesłychanej wielkos'ci i  z tak im  ogonem , 
źs  ten  p ra w ie  dwa znaki n ieb iesk ie  (jr. i. 60 s to p n i 
d ługośc i), zajm ował.*’ T e n  sam kom eta  r ,  1759 b a r­
dzo był n ieznaczny.
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zawsze bowiem, jeżeli nie w  tym, to w  nastę­
pnym roku stanie się coś Ważnego na świecie- 

O J czasu jednak , jak  astronomowie zaczęli 
przepowiadać zaćmienia słońca i xiężyca, i te 
zjawiska umieszczać w kalendarzach; zniknęła 
powoli obawa w Europie, i tylko u dzikich i 
bardzo ciemnych ludów pozostała. A tak spo­
dziewać się należy7, że wnukowie nasi bez wszel­
kiego strachu Komety oczekiwać będą. W ysta­
wiony na rycinie Kometa z roku 1811 był w 
różnych miejscach uważany i odrysowany: w ę­
zeł jego otoczony był jasną atmosferą, wpada­
jącą w  zielonawy kolor, a średnica je j wynosiła 
30000 m il: ogon by ł długi 22 milliony nul.

M  y  ś  1 i.

Nauka i mądrość jest to wielka królowa mie­
szkająca na wysokim, obronnym i dalekim od nas 
zamku: do którego jest droga bardzo długa, pia­
szczysta, ciernista, pełna mostów, przewozów, gór, 
wąwozów, lasów', skał; jezior, rzek, brodów, które 
podróżnego opóźniają: pełna mylnych gościńców', 
ścieszek, manowców7, śladów, które na przepaście 
i nieprzebyte knieje z drogi prowadzą. Do dojścia 
na to miejsce, trzeba wielu lat, trzeba dobrego prze­
wodnika, wielkiego statku, wielkiego rozeznania i 
wielkiej cierpliwości. Kto po wielu trudach doj­
dzie do celu, do którego dąży, tego udziałem stanie 
się radość, której nic zmieszać, nic odjąć nie zdoła.

Niech inni szczycą się i wynoszą majątkiem 
i sławą przodków; ty szczyć się i wynoś, je ­
śliś go sam zrobił, i dobremi czynami imię sobie 
zjednał.

Człowiek w  sobie samym szczęście swoje nosi, 
i nikt mu szczęścia jego odebrać nie może; bo 
któż mu zabroni, żeby dobrze myślił i do­
brze czynił?

Bogactwa są niebezpieczne, otaczają nas po­
chlebcami, odstręczają od pracy: pomnażają wady 
nasze, bo mamy je  czem pokryć, i przyczyniają 
win, bo je  przędzej spełnić można.

Jeśli dom twój wywyższysz, w iatr go łatwo 
obalić może. M ądry nie żąda ani nędzy, ani 
zbytniej obfitości. Pierwsza do zbrodni pobudza, 
druga występkom wrota otwiera.

W ino jest wagą człowieka: połóż na nią 
przyjaciela, a przekonasz się, ile waży.

Nie znalazłeś skarbu i nigdy go nie znaj­
dziesz, jeżeli z żałożonemi rękami siedząc, nic 
pożytecznego robić nie będziesz.

Chcesz poznać ludzi, sądź ich W edle ich 
żądz.

W a z  G r z e c h o t n i k .

W ąż Grzechotnik, którego obrazek wystawia, 
należy do najjadowitszych i mieszka w  ciepłych 
krajach Ameryki. Ukąszenie jego jest tem nie- 
bezpieczniejszem, im w7 gorętszej porze nastąpiło; 
w  czasie upałów lata zawsze śmierć przy­
nosi. Jad zawarty jest, podobnie jak  u in­
nych wężów7, w  pęcherzykach pod zębami gór­
nej szczęki. Pomimo swej ociężałości karmi się 
grzechotnik ptakami i małemi czworonożnemi 
zwierzętami.

W zrok węża tego tak jest okropnym i prze­
rażającym, iż skoro zwierzęciu któremu spojrzy 
w7 oczy, to w  takie wpada przeleknięnie, iż w 
nie'm samochcąc staje się ofiarą żarłoczności po­
twora. Pomiędzy ludem prostym wiele ztąd po­
wstało bajek , a wielu nawet z podróżujących 
utrzymywało, iź sam oddech grzechotnika jest 
tak zaraźliw i, iż zabija zwierzęta. Przed czło­
wiekiem ucieka: na upatrzoną zdobycz rzuca się 
jeduem skokiem, i duśi ją , ja k  inne węże.

Nazwisko g r z e c h o t n i k  —  podług innych 
k l e k o t a c z  — pochodzi od urządzenia na koń­
cu ogona. W ąż ten rodzi się z jednem pęche­
rzykiem na końcu ogona, do niego dorasta w na­
stępnym roku przed wylenieniem się drugi, a do 
tych corocznie inne się dołączają. Liczba tych 
pęcherzyków służy do poznania wieku gadu 
tego, a znajdywano mające na końcu ogona 
40 do 50 takicli pęcherzyków. Gdy się wąż 
porusza, pęcherzyki wydają szelest, o którym 
utrzymywano, iż podobnym jest do grzechotki, i 
tak donośnym, iż ostrzega ludzi i zwierzęta o 
zbliżeniu się gadu. Nowsi badacze natury 
przekonali się, iż szelest pęcherzyków tych tak 
jest słaby, iż zaledwie wyrównywa szelestowi 
w  suchych strączkach będącego grochu, a przeto 
zaledwie o kilka kroków słyszanym byc może.

Muzyka ma mieć szczególniejszy wpływ  na 
grzechotnika: za pomocą jej oswajają go indyjscy 
kuglarze; i do rozmaitych sztuk używają. C h a ­
t e a u b r i a n d  pisze w dzienniku podróży swojej 
po Ameryce, iż widział człowieka nad brzegami
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jeziora G e n e ,  'który graniem na flecie talc uła­
godził grzechotnika, iż wszędzie czołgał się za 
nim, a wijąc się tu i owdzie radosc okazywał.

K o p a l n i e  s o l i  w W i e l i c z c e .

W śród darów', jakiemi przyrodzenie Polskę 
obdarzyło, pierwsze trzyma miejsce sól, która od 
początku 13g° wieku była dla kraju źródłem nie­
wyczerpanych dochodów7. O milę od Krakowa, 
dawnej stolicy królów, przy malem mieście W ie ­
liczce, w stronie południowo-wschodniej, zaczyna 
się po obu stronach Karpat pas soli, około 200 
mil długi, a na kilkadziesiąt szeroki. Ńa całej 
tej przestrzeni wydobywa się sól wr 58 kopal­
niach: najdawniejsze są w Siedmiogrodzkiej zie­
mi j najsławniejsze zaś w Wieliczce.

Kopalnie te podług podania, odkryte zostały 
przez ś. Kunegundę (w r. 1239) córkę B e l i  IV . 
króla węgierskiego, a małżonkę B o l e s ł a w a  
w s t y d l i w e g o .  Królewna jadąc do Polski, 
nie chcąc z domu ojca żadnego posagu w  złocie i 
srebrze, prosiła go, aby jej to darował, bez czego

równie bogacz ja k  żebrak obejść się nie może. 
Zezwolił ojciec, a Kunegunda przyjechawszy do 
żup węgierskich, ślubną obrączkę do nich wrzu­
ciła. Stanąwszy w Krakowie, kazała się wieść 
po niejakim czasie do W ieliczki, a gdy na roz­
kaz jej kopać zaczęto, znaleziono sól i w pier­
wszej sztuce obrączkę ślubną.

Podanie gminne o żupach solnych w W ie­
liczce, powstało zapewne ztąd , iż za staraniem 
B o l e s ł a w a  i K u n e g u n d y  zaniedbane kopal­
nie, podczas srogich najazdów Tatarów7, którzy 
ludzi tysiącami z sobą uprowadzali, na nowo 
wskrzeszone i z większą pilnością i dokładnością 
prowadzone były . Król Kaźfmierz urządził ńa 
nowo kopalnie w  W ieliczce, a porządek przezeń 
przepisany, podług którego postępować miano, 
stwierdzany przez jego następców, znajduje się 
w7 zbiorze praw polskich.

Dochody z żup solnych, stanowiły od najda­
wniejszych czasów część dochodów królów i kró­
lowych polskich. Później w kradło się marno­
traw stw o, a królowie elekcyjni zezwolili nawet 
na ugodach (pacta conrenta), aby szlachta po­
bierała sól w cenie daleko niższej, uiźli koszt na 
wydobycie je j wynosił.



Żupy solne wielickie dzielą się na 3 pola czyli 
góry, w których 11 s z y b ó w  czyli otworów lub 
okien kopalni znajduje się. Zstęp do kopalni i 
odwiedzanie ich były w  dawniejszych czasach 
utrudzane, teraz zezwolenie D yrekcji górni­

czej w Wieliczce łatwo uzyskać. Dwa są spo­
soby dostania się do kopalni. Można zejść 
po schodach lub spuścić się na linie: ostatni spo­
sób jest mniej utrudzający, i niepodlega żadnemu 
niebezpieczeństwu. 30 sążni- jłrzeby-

v  n \ v.  f y.

C R A CO -
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wa sie W parę minut i staje się na pierwszem 
piętrze: do drugiego i trzeciego zstępuje się po 
schodach w  soli wykutych. Zwiedzający cuda 
te przyrodzenia, znajdując się wśród ogromnych 
bryl soli, innem wcale oddycha powietrzem, na 
innym wcale znajduje się świecie. Światło słońca 
nigdy tu nie dochodzi, robotnicy w  koszulach 
białych, które całą ich odzież składają, pracują 
przy świetle Jamp i kagańców', podobni cieniom
błąkającym się.

Na pierwszem zaraz piętrze, gdzie pow'oz 
napowietrzny z wędrownikami staje, zadziwia 
każdego kaplica S. Antoniego, mająca wszystkie 
ozdoby z soli zrobione; statua króla A u g u s t a  II. 
z jednej bryły przezroczystej soli, i sala Ł ę t ó w  
zwana, filarami krystallizowanemi ozdobiona, słu­
żącą za miejsce wypoczynku dla zwiedzających 
itipy wielickie; gdy monarchowie miejsca te 
zwiedzają, Ł ę t ó w  cały bywa oświecony, a mu­
zyka na chorach naumyślnie przygotowanych 
rozle°a się po odwiecznych sklepieniach. Ztąd 
zstępuję się na drugie i trzecie piętro, wszystko 
przeciwnie jak na ziemi; najwyższe bowiem pię­
tro pierwszem się zowie, najniższe ostatniem.

(Koniec nastąpi.;

Ciirzesciaństwo u Słowian.

W  pierwszych numerach naszego pisma, skre­
śliliśmy w  krótkości ważne i każdego człowieka 
mocno obchodzące dzieje Chrześciaństwa pier­
wszych wieków, a ztąd zbawienne dla rodu ludz­
kiego ^kutki; dziś dla uzupełnienia togo wielkie­
go obrazu, powiemy, jakim sposobem święta Chry­
stusa nauka pomiędzy Słowianami się rozkrzewiła i 
i r ó w n i e  błogie tutaj jak gdzieindziej wydała owoce.

Liczne Słowian pokolenia, przypierając w  róż­
nych miejscach do granic państwa wschodniego, 
a nawet pod chorągwie cesarskie częstokroć 
zaciagając się , mieli wcześnie sposobność pozna­
nia prawdziwej wiary i jej słodkich owoców. 
Z drugiej strony, od zachodu, stykając się z Ger­
manami, już wtedy nawrócencmi, zwolna otrzą­
sali sie z bałwochwalstwa, przejmowali rzemiosła 
i kunszta, przywykając coraz bardziej do swo­
body domowego życia.

Wątpić nie można, że w  Bym już wieku, ą 
może i  prędzej pomiędzy południowo zachodnie- 
jni Słowianami (Serbami) znane było Chrzesciau- 
stwo; są bowiem ślady, że już w  tym czasie w  
Macedonii zakładano klasztory mnichów słowiań­
skich. Zw ykłe jednakże w  tym narodzie wewnę­

trzne natargi, i z ościennemi państwami nieustan­
ne wojny, sprawiły, iż dopiero w  9ym wieku 
jawnie Chrześciaństwo wyznawać zaczęto.

Lecz nieznane nam są imiona pieiwszych apo­
stołów, którzy nowe światło w  tych krajach po­
czątkowo zaszczepili, zapewne także i dla tego, 
ponieważ pierwsi wyznawcy Chrystusa chronic 
się musieli ze swą nauką przed panującem jeszcze 
bałwochwalstwem i  srogą ciemnego ludu zapal- 
czywością. Ztern większą przeto wdzięcznością 
szanować powinniśmy pamiątkę d w ó c h  inęzow 
C y r y l l a  i M e t o d y  u s z a ,  apostołami słowiań­
szczyzny słusznie nazw’anych. W  klasztornem za- 
siszu w Macedonii usposobieni do wielkiego dzie­
ła, wynalazłszy nieznany dotąd a l f a b e t  s ł o ­
w i a ń s k i ,  i ustaliwszy pisownią tego języka, 
ożywieni prawdziwą wiarą, postanowili nawracać 
słowiańskie pokolenia.

Udali się najprzód do kraju C h a z a r ó w  ludu 
z Awarami spokrewnionego, w  tauryckim Cherzo- 
nezie, teraźniejszym Krymie, mającego swoje sie­
dziby. Potem nawracali B u ł g a r ó w  z pomyśl­
nym skutkiem, tłumaczyli pismo święte na język 
bułgarski. B ył to dopiero początek większych 
daleko i ważniejszych prac w winnicy Chrystuso­
wej: bo gdy słowiańscy xiążęta prosili Cesarzów' 
wschodnich o przysłanie im zdatnych nauczycieli, 
którzy by w  s ł o w i a ń s k i m  języku lud nawra­
cali, ci nie znalezli pomiędzy duchowieństwem ni­
kogo zdolniejszego nad C y r y l l a  i Me  to di  us z a. 
Trudno to lepiej wyrazić, jak słowami N e s t o r a ,  
wspólnego wszystkim Słowianom pisarza, zakon­
nika kijowskiego (od r. 1050 — 1100): ,,Gdy 
Słowianie byli ochrzceni, kniaź ich l ł o ś c i s ł a w ,  
Ś w i ę t o p e ł k i  K o c i e 1 (czyli kozieł) posławszy 
do Cesarza M i c h a ł a  rzekli: „nasza ziemia
ochrzcona, ale nie masz nauczyciela, żeby nam 
przewodził i nas uczył, i tłumaczył nam święte 
boskie księgi; nie rozumiemy bowiem ani grec­
kiego ani łacińskiego języka.“  — Gdy to posel­
stwo usłyszał Car Michał, wezwał do siebie fi­
lozofów, *) i przełożył im rzecz słowiańskich 
kniaziów'. A  oni odpowiedzieli: jest mąż w  Sie- 
luniu (w Tessalonice) imieniem Lew', a u niego 
sa dwaj synowie, umiejący po słowiańsku, rozsą­
dni i filozofowie. Posłał po nich Car, to jest po Meto- 
dyusza i Konstantyna (później Cyrylem zwanego.) 
Gdy przybyli, zaczęli układać pismo, czyli alfabet 
słowiański i przełożyli apostoła (dzieje apostolskie) 
i Ewanjelie, i radzi temu byli Słowianie, gdy w ieł-

*) S łow o filozof, jak Schlezer pokazu je , znaczyło 
W ow ym  czasie m n ich a , zakonnika.



możności boskie w  swoim języku słyszeli. Po­
tem przełożyli psałterz r oktoich (ośmiogłośnik 
i inne księgi.4* Stało się to około r. 865.

Obydwaj z radością od Ro ś c i s ł a  w a  i od ludu 
przyjęci, kazywali, nauczając nowych Chrystu­
sa wyznawców przez lat 4  , budowali kościoły, 
a nadewszystko tłumaczyli pismo Ś te upowszech­
niając język c e r k i e w n y .  Roku 867 powołani 
byli do Rzymu, i tamże na biskupów poświęceni. 
K o n s t a n t y n  jednakże godności biskupiej nie 
przyjął, i  w  kilka tygodni później umarł w Rzymie 
r. 868, a pamięć jego trwa dotychczas w  sercach 
wdzięcznych Słowian.

M e t o d y u s z  zaś powrócił do Moraw ii, i w  
listach papiezkich był nazywany biskupem Panno- 
nii i Morawii; jednak ponieważ w  liturgii ję ­
zyka słowiańskiego używ ał, różnych doznawał 
przykrości i prześladowań od duchownieństwa 
obrządku łacińskiego, a mianowicie od biskupów 
Salzburskiego i Passawskiego, którzy nad teini 
słowiańskiemi ludami powagę kościoła rzymskie­
go utrzymać pragnąc, Metodyusza w  podejrzenie 
m stolicy apostolskiej wprawić usiłowali. Ztąd nie­
raz pomiędzy ludem tych dwóch obrządków' po­
wstawały rozruchy.. Tak więc Biskupi i Papie­
że, cierpiący z początku obrządek grecki, później; 
coraz bardziej ograniczać i przytłumiać go z a - . 
częli nie tylko w Morawii, ale i w  Pannonii i 
Karyntyi. W  Czechach nigdy upowszechnio­
nym nie był. Od połowy X..go wieku język i 
pismo słowiańskie zupełnie zakazane, a potem na 
początku wieku XIgo  nawet sam Metodyusz za 
kacerza, pismo zaś czyli litery słowiańskie za 
w y n a l a z e k  A r y a ń s k i c h  Got o  wr uznane zo­
stały. Odtąd więc sami W łosi i Niemcy u Sło­
wian zachodnio południowych władzę kościelną 
razem z świecką, w  owym czasie połączoną, 
składali.

Prześladowani na zachodzie xięża słowiańscy 
szukali W' innych krajach przytułku* Oni w po­
łowie wieku Xgo założyli w K r a k o w i e  k o ­
ś c i ó ł  Só° k r z y ż a ,  w którym, nabożeństwo 
swoim językiem odprawiali. Nie miał wprawdzie 
w  Polsce obrządek słowiański przed łacińskim 
pierwszeństwa,, jako panującym w całej Polsce, 
wyjąwszy kraje ruskie, xirża jednak dosyć 
byli tolerowani. Z tego więc powodu w  Krako- 
wie, jako w środkoweni miejscu miedzy Rusią a 
iunemi obrządku wschodniego Sio wianami, Xięża 
słowiańscy do czasów Długosza ej- 1480j  i 
później, mieli swój kościół, w którem nabożeń- 
stwo swe odprawiali, i . tamże wkrótce po wyna­
lezieniu. druku, najpierwej swe księgi litnrgi- J

czne, ztąd po całej Słowiaszczyznie się rozchodzące,
drukować zaczęli.

Na Rusi również z Carogrodu upowszech­
niło się Chrześciaństwo: Xiezniczka ruska O l­
ga matka S w i e n t o s ł a w a  jeździła do Kon- 
stantinopola r. 950, dla poznania wiary ehrze- 
ściańskiej, i tam się ochrzciła. Dano jej imię 
Helena; ale jej syn S w a e n to s la  W ochrzcić się 
nie chciał. Ten zostawił trzech synów, z których 
najmłodszy zwał się. W ł o d z i  mi r z ,  później 
Wielkim przezwany. Xiązę ten chcąc pojąć w  
małżeństwo siostrę Cesarza greckiego Konstantyna, 
ochrzcił się r. 990, a powróciwszy do domu, roz­
kazał wszystkim poddanym, aby nową przyjęli 
wiarę, i wszyscy razem w Dnieprze ochrzceni bylk

H u hi B o 1 (I C
G dy Kro przez m ę z tw o , w spaniałom yślność lub  

św ie tn e  czyny , zaszczytne w  ojczyźnie zyska im ię , 
zasługuje w  praw dzie  n a  cześć w spó łz iom ków  sw oich  
lecz (w yznać  trzeba) n ie  zawsze do ży-wego uczucia ' 
wdzięczności roście m oże praw o. A le gdy życie swoje- 
poświęca d la  do b ra  sw ych b liźn ich ,, rozszerzając za p o ­
m ocą gen iuszu  sw ego  przez  n o w e  o d krycia  łu b  w yij' 

, n a lazk i g ran ice  w iadom ości lu d zk ic h , a lbo  przez zu­
p e łn e  p o św ięcen ie  sam ego - sieb ie  znaczne z iom kom  
sw oim  zapew niając k o rzy ści; takiego męża sław y  m e  
o b e jm ie  w łasna ojczyzna : cała ziem ia ją g łosi, s w a c 
cały im ię  jego p ow tarza . P o d obn ie  jak  K o p ern ik , 
N ew to n , D e lap lace , L e ib n itz , przyłożył się  H u m b o ld t 
do zbogacenia um ie ję tnośc i, a F ra n c u z i, w  k tó ry ch  
języku najprzód  dzieła jeg o  uczonem u światu zostały  
og łoszone, chełpiąc się z tego , do -na jp iękn ie jszych  je 
swej l i t te ru tu ry  liczą pom ników .

H u m b o ld t wsławił się przez sW8 śm iałe do dale-- 
k ich  k ra jó w  podejm ow ane p p d ró ż e , w  celu  zwiedze­
n ia  ony.chże i  w ybadania ta jem nic  n a tu ry . J.tk  iSew- 

«ton zbadał siłę przyciągającą i  odpychająca, k tóre o b ro ­
ty -w sz y stk ich  c ia ł-n ieb iesk ich  n a jlep ie j tłum aczą, tak 
H u m b o ld t sw em i. w ażnem i postrzeżen iam i zbogacił- 
u m ie ję tnośc i. Sam bez o b rc ity  w n ieznajom e zapu­
ściw szy się k ra je , pom iędzy dzikie i  n ieu c y w iliz o w ane 
ludy ', m ierzy ł wysokości g ó r  głębokość przepaści, u w a ­
żał zjawiaska n a tu ry ,  ścigał w  b ieg u  n ieb iesk ie  ciała. 
T y lk o  najżywsze zam iłow anie n a u k , pośw ięcenie się 
onym że bez g ran ic , zdolnem  było  do takich  ołiar, ta­
k ich  t ru d ó w , z 'n arażen iem  się częstokroć na oczywiste 
niebezpieczeństw o.

H u m b o ld t powziąw-szy-myśl zwiedzenia połttdnio-1- 
w e j  A m e ry k i, n a k ło n ił  ró w n ie  odw ażnego i - 'g ł ę ­
boko.-uczonego- F rancuza B ó i r p . l a n  do rój p o d ró ż y ..



so

T a k  w ięc  r ,  1799 opuśc ili E u ro p ę . D w a lata pośw ię­
c il i  zw iedzaniu n o w e j A n d a lu zy t, G w inei hiszpań­
skiej i w yspy K uba, i  d o p ie ro  w tedy , gdy  juz do p o ­
łudniow ego  k lim a tu  p rzy w y k li, g d y  p o zn ali obyczaje 
ty ch  lu d ó w , odw ażyli się udać w głąb  p o łu d n io w e j 
A m e ry k i, pnąc się na szczyt W u lk a n u  T u rg arag n o  i 
na  w ie rzch o łek  g ó ry  Szym borasso. N iew ypow ie­
dziane ponieść m u sie li t r u d y , n im  po  u p ły n ien iu  
całego m iesiąca d o sta li się na w sch o d n i b o k  tego gór

z jednoczone, i  po  sześcioletniem  odd a len iu  pow rócił 
do F ra n c y i;  lecz n ie  d la  te g o , aby tu ta j w ypoczął, 
ale ty lk o  d la  uporząd k o w an ia  całej m assy sw ych n a u ­
kow ych  zdobyczy. Zaczął wydawać jed n e  p ism a po 
d ru g ich , przyjm ow ane z rów ną wdzięcznością i czytane 
z najżyw szą ciekawością. O n  to n o w e  św iatło  rzu c ił 
na  h is to ry ą  n a tu ra ln ą  ty ch  k ra jó w , na zwierzęta tam że 
żyjące, n a  ro ślin y , k tó ry c h  przeszło 4000 z sobą p rz y ­
w iózł, i  znaczną liczbę m in e ra łó w . Sprostow ał g eo ­
graficzne położenie najw ażniejszych  m iejsc przez s ie ­
b ie  o g ląd an y ch ; i słusznie tw ierdzić m ożna że co się 
tyczy o g ro m u  w iad om ości, k tó rem i nas zbogacił, 
w szystk ich  sw o ich  poprzedn ików  przewyższył. —

G dy H u m b o ld t z M exyku  w y jech a ł, tow arzysz 
jego. i  w spółpracow nik  uczony i n ieustraszony' E o n -  
p l a n  został w  A m eryce, chcąc w w ycieczkach  sw o ich  
przedrzeć się aż do P a ra g u a j; co m u  się także udało . 
A to li gdy  tam  p rzy b y ł, D y k ta to r  F r a n c  i a schwytać 
i uwięzić go kazał. W  tern w ięzien iu  przeszło  ro k  
jęczał, zanim  ta sm utna  w iadom ość do E u ro p y  doszła. 
W sz y stk ic h  obchodził sm u tn y  lo s  śm iałego p o d ró żn i­
ka, lecz tru d n o  było skłonić D y k ta to ra  F r a n c  i a do 
puszczenia go na w olność. D o p ie ro  dw a  la ta  tem u  
p ozw olił D . F r a n c i a  opuścić B o n p l a n o w i  ów 
k ra j,  a uczony badacz n ie  om ieszka pow rócić do E u ro ­
py , aby nas sw em i zbogacił skarbam i.

II u in b o 1 (1 t.

olbrzym a. W  n ieprzejrzanej w ysokości sp o strzeg li 
skałę z. p o r f i ru ,  sterczącą w ysoko  p o n ad  w ierzcho łek  
w iecznym  śn ieg iem  o k ry ty . W d a r l i  się n a  ten  szczyt, 
k ry jący  się p raw ie  w  ob łokach, i  zabrawszy z sobą fizy­
czne i  astronom iczne  narzęd zia , r o b i l i  za ich  pom ocą 
o w e  sławne dośw iadczenia , k tó re m i różne  gałęzie nauk  
tak  znacznie ubogacone  zostały. Z n ajdow ali się on i 
w te d y  19500 stóp nad  p o w ie rzch n ią  m o r z a : pod
sobą w id z ie li  ty lk o  sk a ły , g ó r  g rzb ie ty  i  przepaść: 
ró w n in y  zn iknęły  w m g lis tć j p izestrzen i p rzed  oczy­
m a , a n ad  ic h  g łow am i w znosił się jeszcze 2140 stóp 
w y so k i o s ta tn i szczyt góry  Szym borasso . W  te j w y ­
sokości p o w ie trze  b y ło  tak  izadk ie , iż p raw ie  o d d y ­
chać n ie  m o g li, a m ró z  śc inał krew  w  żyłych, i u t ru ­
dzał oddy ch an ie . K rew  rzu ciła  się no sem , oczam i, 
uębą: jednak n ie  p rz e rw a li tej w ażnej p ra c y ,  i
d o k o n a li w ażnych  try g o n o m e try czn y ch  obserw acyi. 
Ukończyw szy tak  śm iałe p rzedsięw zięcie , zaczęli wracać 
do P e ru ;  p rzeb y li n o w ą  H iszpan ią , gdzie  ro k  cały 
zab a w ili, i  d o p iero  w  ro k , doznawszy n ie w y p o w ie ­
dzianych trudów  i  ró żn y ch  przypadków , w  K w ie tn iu  
r  1803 p rz y b y li do M ex y k u . Z tąd  H u m b o ld t różne 
ro b ił  w ycieczki w  głąb k ra ju , po tem  zw iedził S tany

W  i e c /. (i r.

Po dziennym skwarze ziemia cicho odpoczywa, 
Bo oko Pana, które ją do pracy budzi 
Już jej teraz natrętnym swym wzrokiem nie trudzi. 
Iuż słońce czoło skryło . . .  a jak matka tkliwa,

Drżąca, gdy ojciec dziecko swą sr o gościa znudzi, 
Czule, słodko nań patrzy, łzami go oblewa; 
Tak X iężyc wrzącą ziemi skroń rosą obmywa,
I swvm chłodnym promieniem odświeża i studzi.

Na domowem ognisku, ogień założony,
W esoło świecąc, rodzi przyjazne rozmowy, 
W śród nich człow iek boleścią i pracą schylony

Usypia, już nie pomny na życia okowy,
Dopóki go poranek witające dzwony 
Nie zbudzą do boleści i do pracy nowej.

X .  A. S .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t e r a  w  L e s z n i e . (R ed, C iechański.)


